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Niemieckie em igracyjne 

Nęue Deutsche Tagebuch“  
drukow uje interesujący artykuł 
zamieszczony w  ostatnim num e­
rze francuskiego tygodnika „R e - 
vue de P rris* , a dotyczący zda­
rzeń, jakie poprzedziły Anschluss 
Austrii- A rtykuł podpisany jest 
pseudonimem „Aiator**, a napisał

„Das j Pcpen odbył bezpośrednią kon - 
prze- | ferencję z Schuschniggiem , długo 

go przekonyw ując o konieczności 
bezpośredniej konferencji z H i­
tlerem. Sw oje w yw ody zakończył 
Papen następującym i słow am i: 

-,Pan będzie rozm aw iał z H itle­
rem jak brat z bratem “ .

W reszcie Schuschnigg wyraził
go podobno -wybitny francuski , zgodę na odbycie rozm ow y, za- 
dypłom ata. strzegając tylko zachowanie całej

O  G Ł O W Ę  sprawy w  zupełnej tajem nicy.
S C H U S C H N I G G A  | R A D A

Jeszcze w  styczniu ówczesny | M U S  S O L I  N I E  G O
niem iecki m inister spraw zagra . Schusctmijrg powiadom ił Schmi 
nicznych, von  Neurath, uprzedzą! dta, że przed w yjazdem  do B er- 
francusklego ambasadora o zamia j chtesgaden poradzi się telefonicz- 
rach Hitlera, zm ierzających dc , nie z Mussolinim. O tych zam ia-

brutalny.
Na obiedzie, poza w ym ien iony­

mi w y że j osobami, byli jeszcze: 
von Ribbentropp, generałowie 
zon IleitI, von Stern i von  R ei- 
chenau oraz szef prasy dr D it- 
rich. Przy stole nie zamieniono j 
bodaj ani słowa. Obiad był ba r­
dzo skromny, składał się z zupy, j
mięsa i szarlotki. Przy kawie p o - lat?> ^ o r y  pow ołując się na Mus- 
dano likiery, zaczynając od H itle- j soluńełtei

ręki, do °P °ru

do znanych m anifestacji h itlerow  
skich w  Austrii, a po tym  do A n ­
schlussu.

R O L A  S A Ł A T Y
„R evue de Paris" podaje jesz­

cze jeden ciekaw y szczegół. 22 lu ­
tego u Schuschnigga b y ł dawniej 
szy poseł w łoski w  W iedniu, Sa-

j&k najszybszego zlikwidow ania 
Schuscnnigga. A m basador fran­
cuski zawiadom ił o tym  Quai 
d ‘Orsay. W  parę dni po tym  Hit­
ler ośw iadczył w  obecności paru 
osób, że musi m ieć głow ę Schusch 
nigga. G dy ówczesny szef sr ; 
armii niem ieckiej von Fritsch 
sprzeciwiał się zamiarom Hitlera 
w obec Austrii, nastąpiły słynne 
zm ianj personalne w  armii nie­
m ieckiej.

W  tym że czasie Hitler w ezw ał 
do siebie Papena i polecił mu przy 
gotow ać rokowania, których ce­
lem by ło  w zm ocnienie pozycji 
Rzeszy w  Austrii. Papen przestrze 
gał przed wszelkim i ryzykow ny­
m i krokam i w  stosunkn do A u ­
strii, wskazując na to, iż Schu­
schnigg posiada dokum enty, 
stw ierdzające przygotow ania za­
stępcy Hitlera, Rudolfa Hessa, 
m ające na celu w yw ołanie puczu 
w  Austrii

A G E N T  
H I T L E R O W C Ó W  

W  A U S T R I I
Papen porozum iał sie z. au­

striackim m inistrem  spraw  za­
granicznych. G uido Schmidtem, 
M ofy  nył sym patykiem  ruchu na­
rodow e »  socjalistycznego w  ta- 
kun stopniu, że na jego  podejrza­
ną rolę wskazywał Schuschniggo- 
w i Mussolini. Żona bowiem  G ui­
de Schmidta jest właścicielką 
w ielkiej fabryki w łókienniczej w 

■Czechosłowacji, położonej na sa­
m ym  pograniczu niemieckim. W 
t jc h  warunkach Guido Schmidt 
w olał zawsze być w debrych  sto­
sunkach z Rzeszą.

rach Schuschnigga Berlin był 
poinform ow any zarówno przez sa 
m ego Schmidta, jak  i przez jego 
zastępcę, W ilhelm a W olffa, któ­
ry w krótce po tym w yjechał do 
Berlina i w rócił do W iednia w  
charakterze ministra spraw za­
granicznych w  gabinecie Seyss 
Inąuarta. Odpowiedź M ussolinie- 
go była bardzo dwuznaczna, gdyż 
brzmiała:

„M am  najpełn iejsze zaufanie 
do pańskich zdolności, jako męża 
stanu “ .

G O Ś C I N N O Ś Ć
H I T L E R A

Ostateczna decyzja odbycia w i­
zyty zapadł3 10 lutego. 11 lutego 
Schuschnigg w yjeżdża z W iednia 
i przepędza noc w  sw ym  pociągu 
w  Salcburgu. Następnego dnia 
udaje się do Berchtesgaden, przy­
bywa tam o godz. 11.45. Do Hit­
lera udaje się w  towarzystwie Gu 
ido Schmidta i m łodego sekreta­
rza, dra Petia, Zostaje natych­
miast przyjęty w  ogrodzie zim o­
w ym  w illi Hitlera. Tu odbyła się 
rozm owa, trw ająca od godz. 12 
w południe do godz. 22-ej. R oz­
m ow a od początku, była burzliwa. 
Hitler nie podał nawet Schuschnig 
g on i ręki na przywitanie. N azy­
wa sw ego gościa karłem , m order­
cą Planetty i Jezuitą. Zarzuca mu 
w ykonyw anie nielegalnej dykta­
tury. Żąda bezw zględnego posłu­
szeństwa w obec sw ych postula­
tów. Chłodna i pogardliw a posta­
wa Schuschnigga doprowadza do 
wściekłości Hitlera. Gdy Schu­
schnigg chciał zapalić papierosa, 
Hitler zabraniał mu w  sposób

ra. Hitler odm ów ił gestem 
m ów iąc:

„Pozw alam  każdemu pić, gdyż 
patrzenie na picie nikom u nie 
przeszkadza. Natomiast palenic 
przy kimś, kom u to przeszkadza 
jest rzeczą niesłychaną".

Schuschnigg odpowiedział _ na 
to, że trudno mu obyć się bez pa­
lenia. Hitler sucho zezw olił na 
w ypalenie jednego papierosa, po 
czym  już nie przeszkadzał S rh u - 
schniggowi w dalszym paleniu.

J A  M Ó W I Ę  N I E
Po obiedzie obrady odbyw ały 

się w  form ie spokojniejszej. W ie­
lokrotnie w zyw ano na nie Schm i­
dta. H itler przedłożył 11 w arun­
ków  i żądał natychm iastowej od ­
powiedzi. Schuschnigg przeciw ­
stawiał się tym  punktom i żądał 
czasu do namysłu. Po obiedzie 
Schuschnigg ośw iadczył, że w a­
runki te przedłoży prezyden' 
M iklasowi, dodając:

„Jeśli o mnie chodzi —  to ja  na 
całe; linii odpowiadam* nie".

W ezwany Schm idt nakłaniał 
sw ego szefa do wyrażenia zgody 
przynajm niej na niektąre punk­
ty. Pod takim naciskiem  Schusch­
nigg zgodził się na trzy punkty: 
oddanie teki spraw w ew nętrz­
nych hitlerow cow i, amnestię poli­
tyczną przyjęcie hitlerow ców  na 
rów nych  prawach do frontu patri 
otycznego. Schm idt zobowiązał się 
nakłaniać prez. Miklasa do przy­
jęcia row uież i pozostałych piińk- 
tów, które m. in. m ów iły  o cd  la ­
niu h itlerow com  teki w ojskow ej, 
sprawiedliw ości i oświaty. 
zadow olił się tą obietnicą i prze­
stał grozić najazdem na W iedeń.

Schuschnigg natychmiast po po 
w rocie, 13 lutego o godz. 3 -cie j 
rano odbył konferencję z prez. 
Miklasem i przystąpił do w yk o­
nywania przyjętych  przez siebie 
trzech punktów, co doprowadziło

zachęcał Schuschnigga 
G dy nadeszła chwila 

Anschlussu, rząd w łoski w yparł 
się Sałaty, stwierdzając, i t  dzia­
łał on tylko w e własnym  imieniu.

P r o g r a m  m i n i m a l n y
dziej zalewa wolne zawody. 
Należy jak najszybciej obni­
żyć ilość żydów w tych zawo­
dach do normy, odpowiadają­
cej stosunkowi żydów do ogó­
łu ludności państwa. Wydanie 
specjalnych ustaw*, staje się 
coraz bardziej naglącą koniecz 
n ością.

Potęga żydów opiera się w 
znacznym stopniu na tym, że 
mają oni w społeczeństwie poi 
skim gorliwych wykonawców, 
przede wszystkim przy pom o­
cy masonerii i komunizmu. 
W ydanie surorwej ustawy an- 
tymasońskiej i antykomuni­
stycznej jest skutecznym na­
rzędziem, ucinającym ręce iy  
dowskie, którymi się posługu-

( D o k o r t c z e n i e  z e  s t r .  1-ep
w* a lce z narodemją w swej 

polskim.
To jest ten program mini­

malny, który powinien być 
wykonany w ciągu najbliż­
szych para lat. Rozpoczęcie 
wykonywania tego programu, 
powinno się zacząć ' jak naj­
szybciej. Nacisk opinii publicz 
nej na wszystkich tych, od któ 
rych zależy jego wykonywa­
nie, powinien być tak silny, 
by nawet ci, którzy nie bardzo 
mają ochotę taki program wy 
konywać, musieli ustąpić 
przed siłą opinii publicznej- 
Klucz do rozwiązania trudno­
ści, lez\ w rękach opinii pu­
blicznej. J. K.
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3 w i piszą:

P o w r o t n a
N o w y  senator

f a l a  t e o r i i
-  stary polityk

(W ) K ied y  się  czyta  na ła ­
m ach  prasy  p ow rotn ą  fa lę  a rty ­
k u łów  teore ty czn y ch  o  z je d n o ­
czeniu , o k o n so lid a c ji, tru dno 
je s t  o p rzeć  się  w rażen iu , że to 
p raw ie  p ó łtora roczn a  praktyka 
zm usza ' p rasę  —  term om etr n a­
stro jów  i op in ii —  do rozstrzą - 
sania na n ow o zagadn ien ia  kon ­
so lid a c ji .

N E C
P R O C ? .  R O Z D ^ T Y I E K U

P r o f. W a cła w  M akow ski p isze  j 
w „G a zecie  P o ls k ie j" , w łaśn ie  w 
„G a zecie  P o ls k ie j"  o so c jo lo g ii  
z jed n oczen ia . N ie  n aw iązu je  ; 
w p raw d zie  do a k tu a ljów  n aszej ; 
sy tu acji, zd a je , się, że je s t  og

tem at o rga n  L ew iatan a , „K u ­
r ier  P o lsk i" . A b y  „łabęd ź , szczu ­
pak i ra k " (a le g o r ia  z dziedzin y  
b lisk ie j L e w ia ta n o w i) m og ły  po ­
c ią g n ą ć  „w sp ó ln y  w óz  P o la k ów " 
trzeba  —  zdaniem  „K u rie ra  P o l­
s k ie g o " :

„...aby przy okrągłym stole zna 
lazło się najwięcej ludzi, reprezen- 
tujących właśnie ów umiar, rea­
lizm i zdolność do zdrowego koni* 
nromisu. Na niewiele jednak zda 
się taka obsada, jeżeli <tanowić ją 
będą oficerowie bez armii. Albo­
wiem wtedy choebj ich było nał 
więcej, wpływ ich będzie zniko­
my, powierzchowny. W  najlep­
szym razie ograniczy się on do 
samego tyHn okrągłego siołu. Nie 
sięgnie jednak do życia. Nie mo­
gą to więc być oficerowie - nomi-

„Byliśmy ną dobr.m tropie. Tak 
jak w zabawie z lat dziecinnych 
chodziliśmy z zawiązanymi ocza­
mi, s kiedy zbliżaliśmy się do po­
szukiwanego przedmiotu wołeno 
„gorąco ~  gorąco".

Padło słowo: surowe życie —
opinia woła —  rorąco! premierów- 
ska lekcja prostoty — odsuwanie 
7granycv pozycji —  preuesy i kry­
minał nietylko dla maluczkich —  
przyciszyć irytujący zgiełk Adrii — 
zmniejszyć dysp-oporcje —  dla lu­
dzi siedzących na świec znika: .h tro 
szkę ascezy, chociaż trosikę —  la­
dzie yołali: gorąco!

Słowa zaczynały już trafiać w 
sedno. Zdawało się, że już, już— 
ale niestety nie chwyciło".
Nie chw yciło- W ięc zaczynt 

się gorączkow e szukanie n ow ych  
ludzi, nowych metod

angielskie i krajow e Polska Spółka Sportowa
I  l a H J b i i l L L  w  n a j w y ż s z y c h  gatunkach —— —  Al. Jerozolim ska 20

Niem cy liczą na

W  c i ą g u
anschluss”  Sudetów

6  t y g o d n i
L O N D Y N , 13. 5. —  D o L o n d y ­

nu p rzyb y ł n iesp od z iew a n ie  w 
czw artek  późn ym  w ieczorem  przy 
w ód ca  N iem ców  su deck ich  H en ­
lein , k io ry  w  p ią tek  spotyka ł się 
z rozm aitym i osob is tośc ia m i poli 
ty czn ym i s to licy  A n g lii

N iesp od z iew a n a  w izyta  H en lei 
n a  w  L on d yn ie  w yw oła ła  zrozu­
m iałe  za in teresow a n ie  p o lityk ów  
eu rop e jsk ich . K o ła  n iem ieck ie  
m ów ią , że rozmowy* H en dersona 
z R ibben trop p em  i p od róż  H en­
le in a  do A n g lii są dow odem , że 
ju ż  n ied łu go  n a leży  oczek iw ać 
rozw iązan ia  zagadn ien ia  N iem -

H en le in  w  L o n d y n ie
ców  su deck ich  badź w  p o sta c i i N iem ców  w  sp ra w ie  Sudetów  
p rzyzn a n ia  im au ton om ii, bądź | je s t  u zasadn ion y  czas pokaże.

k ra jów  su dec-naw et połą czen ia  
k ich  z R zeszą. i

W  C I Ą G U  6  T Y G O D N I )
O bie s tro n y : Londyn  i B e r lin ,! 

za ch ow u ją  ca łk ow ite  m ilczen ie  w 
sp ra w ie  rozm ów  H en d erson a  z 
m inistrem  sp ra w  za gran iczn y ch  
R zeszy , R ibben troppem , jed nak  
koła, zw ykle dobrze p o in form ow a  
ne, są zdania, że rozw iązan ie  kw e 
stii N iem ców  su deck ich  m oże na 
s tąp ić  w  przeciągu  n a jb liższy ch  
6 -ci u tygodn i. Czy ten optym izm

p ■ iw

Z A D A N I E
T I T W I N O W A

R zeczą  ch a ra k tery styczn ą  je s t  
ła g od n e  stan ow isk o  F r a n c ji i 
A n g lii, a także L ig i N a rodów , 
k tóra  osta tn io  zaczyna się opo­
w iad a ć za przek szta łcen iem  Cze­
c h o s ło w a c ji iv pań stw o fe d e r a c y j 
ne. W  L on dyn ie  m ów i się  rów ­
n ież w ie le  o P o lsce , d a ją c  do zro­
zum ien ia , że p orażk a  rządu  bry ­
ty js k ie g o  na odcin ku  cze ch o s ło ­

w a c k im  jest... w in ą  P o lsk i. ,.E ve 
j-niffg S ta n d a rt" w yra źn ie  p isze, 
jże los C ze ch o s ło w a c ji je s t  iv rę­
ku P o lsk i, p rzy ta cza ją c  ośw ia d ­
czen ie  Litw inow a, k tóry  podczas 
o sta tn ich  rozm ów  . z m in istrem  
sp ra w  za gran iczn y ch  F ra n c ji, 
Bonnetem, m ia ł p ow ied z ieć, że 
„n a  wypadek agresji N iem iec 
rząd je g o  nie m oże przy jść z po­
m ocą C zechosłow acji w  sposób 
skuteczny, o  ile  Polska n ie zgodzi 
s ię  na przem arsz w ojsk sow iec­
kich przez sw oje terytorium ".

n ich  tak daleki, że rozw ażan ia  
sw o je  rozp oczyn a  od k sięg i ro ­
dza ju  M ojżesza  —  a jednak... 
O to cy ta ta :

„Jeżeli kilku ludzi zgromadzi się, 
a każdy czuje, myśli, oddycha 
własną atmosferą własnego inte­
resu, to z tego zgromadzenia nic 
prócz rozdżwięku nie wyniknie; 
jeśli tych ludzi otoczy wspólna 
atmosfera, przenikną ich wspólne 
uczucia, jeżeli się zjednoczą we 
wspólnym dziele, —  mogą je wy­
konać".
„G azeta  P o lsk a " n ie m ów i 

w praw dzie , ja k a  m a być  ta 
„w sp ó ln a  a tm o s fe ra " , ja k ie  m ają  
być ow e „w sp ó ln e  u czu c ia " , ale 
skoro o rga n  „O z o n u "  uznał za 
potrzebne ro zp o czą ć  teoretyczn e  
rozw ażan ia  o z jed n oczen iu , ch y ­
ba doczekam y się. k on k rety za cji 
ty ch  w arun ków .

Ł A B Ę D Ź ,  s z c z u p a k
I  R A K

T e o re ty zu je  rów n ież  na ten

nad, dowodzący -ibstrakcyjnemi 
pułkami, które w istocie są bądź 
to w rozsypce, bądź też do któ 
rych w  ogóle nie przeprowadzono 
jeszcze werbunku. Jeżeli wypełnić 
oni mają swą misję —  musi za 
nimi stać zwarta, zorganizowana 
opłiua; sklejona nie bezdusznym 
szablonem i poruszana nie rozka­
zem ale ożywiona świadomością 
wspólnycn celów, wspólnych inte­
resów, wspólnej odpowiedzialno­
ści".
W  ty ch  wy w od ach  je s t  w ie le  

ch a ra k tery styczn ych  m om entów  
dla p sych ik i lu dzi z obozu  L e­
w ia ta n a : realizm , zd row y  kom ­
prom is, w spó ln e  in teresy . Jest 
jed h a k  rów n ież  obrazek  o f ic e ­
rów  - n om in atów , dow odzą- 
cych  ab stra k cy jn ym i pu łkam i, I 
tak b lisk i n asze j rzeczy w iste j i 
rzeczy w istośc i.

B A R T E L  w r a c a
N ow i lu d zie  —  to nom inacja 

p r o f. B a rtla  na sen atora . O p. 
B artlu  p isa ła  ju ż  p rasa  różn ie : 
„B arte l —  to now e w y b o ry " , „n o  
m in a cja  p r o f .  B a rtla  otw iera n 
nas ok res e le k c ji P rezyd en ta  w  
r. 1940". O dda jm y  g łos „Jutra

N I E  C H W Y C I Ł O
In a cze j u jm u je  istotę  rzeczy 

p ose ł Jan  H op p c  w fk lJutrze P ra ­
c y " :

„ K a ta lo g  P ra s o w y  P a ra ”

zy  w ieloryba

Jedenaście roczników Katalogu 
Prasowego „Para” —  to ładna pozy­
cja  w  naszym dorobku wydawni­
czym. W ychodziły one bez przerwy 
nawet w  okresie kryzysu, który tak 
dotkliwie zaważył na na.'zym życiu 
gospodarczym. Ostatni zaś, jedena­
sty z rzędu tom, góruje nad poprze­
dnimi bogactwem materiału infor­
macyjnego. Zawiera bowiem Jaro o 
1592 czasopismach, gdy rocznik dzie­
siąty zarejestrował ich tylko 1684, 
oraz zadowoli każdego korzystające­
go ze względu na trafny układ, ła­
twość orientacji, dokładność danych 
i estetyczny wygląd zewnętrzny.

Katalog Prasowy „P ara” ma w 
pierwszym rzędzie służyć zaintere­
sowanym sferom gospodarczym do 
łatwego zorientowania sdę w  prasie 
przy zamierzeniach reklamowych.
Jakkolwiek bowiem dziś propaganda 
wytwórczości szuka także innych spo­
sobów dotarcia do spożywcy, (o jed­
nak najpowszechniejszą i najdostęp­
niejszą je j metodą jest ogłoszenie w 
czasopiśmie. Nie ma bow sm w dzi­
siejszych kulturalnych społeczeń­
stwach człowieka, któryby tego czy 
innego czasopisma nie dostał do rąk.
Przemysłowiec zatem czy kupiec w W lode tym wezmą udz>ał: dr. Jod- 
Katalogu Prasowym ma doradcę, ja- ko - Narirfewic: i kpt Burzyński.

ki organ najlepiej odpowiada jego 
zamiarom reklamowy m.

K atalog Prasowy „P ara”  rzuca też 
światło na rozmieszczenie naszych 
warsztatów wydawniczych, na ich! 
kierunek polityczny, wysokość na­
kładu. charakter ideowy i t. d., do-i 
starczy więc publicyście i działaczo­
wi oświatowemu cennych informacyj 
o naszych zdobyczach i potrzebach 
kulturalnych, o żywotności i natęże­
niu tych C2y innych prądów i zainte-l 
sowań kulturalnych czy politycznych.

Katalog Prasowy można nabyć 
w księgarniach lub oddziałach Biura ( 
Ogłoszeń „P ar” .

P ró b n y lot
do s tra to sfe ry

o d r o c z o n y
Projektowany na piątek _ próbny 

lot balonu „Toruń” do granic strato- 
sfery na wysokość 9 km. z powodu 
nieduść pomyślnych warunków atmo­
sferycznych został odroczony na kil­
ka dni.

P r a c y " , k tóre  w  jn n ym  artykule 
tak o św ie tla  tą  n o m in a c ję :

„Nowy senator —  stary polityk. 
Przypuszczamy, ze zrodziła go 

katowicka mowa, nie wywiad za­
mazujący, ale oryginalna mowa. 
To posunięcie rehabilituje mowę.

Barie’ wraca! Pewna kategorii i 
ludzi szatójfe z radości. Nazwy tych 
ludzi nie użyjemy, bo za to sfowr. 
skonfiskują. Kłowe to nasi posie­
wie mocno postawili w sejmie ł 
trzeba będzie powrócić do niego.

Wyobrażamy sobie, jak musi się 
cieszyć pan Stępowski, a i pana 
Skokowskiemu prawdopodobnie nie 
jest ta sprawa ahojętna".
POWRÓT DO B B W R
O n ow ych  m etod ach  k on so lid a - 

j c ji  przez w yb ory  p isze  „W ie cz ó r  
W a rs z a w sk i" :

„Na prowincji mówi się już sze­
roko o  nadchodzących wyborach. 
„Dziennik Poznański" pod wpty* 
wem nastrojów wyborczych po­
daje ‘charakterystyczną wiado­
mość o zastąpieniu obecnego rzą­
du przez rząd przejściowy, w któ­
rym tekę ministra spraw we­
wnętrznych objąłby obecny szef 
sztabu O. Z. N., płk. Wenda. Za­
daniem jego byłoby „techniczne 
przeprowadzenie wy Dorów" przy 
śpieszenie przy tej sposobności 
montażu „Ozonu" i stworzenie na­
reszcie jednolitego obozu rządo­
wego. Byffiy to niejako powrót do 
BBWR*
P ow rotn a  fa la  teory j . i re ce p t 

na konsolidac.’ ; ,  słuszna pon ad  
w szelkie w ą tp liw ośc i k on sta ta ­
c ja , że „n ie  ch w y c iło ” , p rzeczy , 
jakobyśm y m ieli do czyn ien ia  tył 
k o  „n iejako* ‘ z powrotem do 
B B W R . M am y z nim  do czyn ie ­
nia p o p ro s tu : to  pow rót do
BBW R w  k ieszonk ow ym  w yda­
niu.

W PRZYSUSZE
zaprenum erować „A B C " można 

u p. R ejew skiej 
przy ul. Krakow skiej 2.


